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JAK OBCHODZIMY W BULLERBYN GWIAZDKĘ 

Nie wiem, kiedy święta zaczynają się gdzie 
indziej, lecz dla nas, dzieci w BulJerby·n, Gwi.az­
dka zaczyna się już tego dnia, gdy pieczemy 
pierniki. Wówczas jest równie wesoło jak 
w wieczór wigilijny& Lasse, Bosse i ja dostajemy 
po dużym kawałku ciasta na pierniki i możemy 
z niego piec, co chcemy. Wyobraźcie sobie, że 
gdy ,ostatnio mieliśmy piec pierniki, Lasse za­
pomniał o tym i pojechał z tatusiem do lasu po 
drzewo! Dopiero w lesie przypomniał sobie, co 
to za dzień, i puścił się clo domu takim pędem, że 
aż śnieg się za nim kurzył - tak mówił tatuśe 
Bosse i ja zajęci byliśmy już wtedy na dobre 
pieczeniem. Właściwie to niezłe się złożyło, że 
Lasse przyszedł trochę później. Najlepsza fo­
remka do pierniczków, jaką .mamy, to mały 
prosiaczek, a gdy Lasse piecze z nami, to jest to 
prawie niemożliwe, byśmy my - Bosse i ja -
mogli dostać prosiaczka. Tym lazem jednak 
skorzystaliśmy z okazji i upiekliśmy każde z nas 
po dziesięć prosiaczków, zanim Lasse nadbiegł 
zdyszany z lasu. Och, jakże mu się śpieszyło, 
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